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przez Prof. D ra J. M ajeka.

(Dokończenie). 

h) Oznaczenia poróionawcze z okiem prawidło- 
wmn zwycagj-nawi. Jeżeli ze względu czysto um iejęt­
nego uważam y konieczność pojęcia oka idealnego, 
a następnie zboczeń rozróżnionych wyżej pod naz­
wiskiem niedomiarowości i nadm iarow ości; to pa­
miętać należy, że co w tern rozumieniu idealnem 
byłoby już zboczeniem, to w zwyczajnych stosun­
kach nie zawsze jako  wada doniosłością wzroku 
dostrzegać się daje. Mianowicie zaś rozumieć to na­
leży o oczach niedomiarowych. Jeżeli 11. p. w ja- 
kiemś oku w stanie spoczynku jednoczą się na 
siatkówek promienie wprawdzie rozbieżne, ale po­
chodzące nawet z bardzo znacznej byle skończo­
nej odległości, w pojęciu idealnem nazwiemy je  nie- 
domiarowem, w zwyczajnem jednak  rozumieniu nie 
moglibyśmy uważać go za krótkowidzące, tćm sa­
mem uznawać za wadliwe pod względem refrakcyi. 
Łam alność jego  będzie praw idłow ą, ale praw idło­
w ą w zględnie, bo nieodpowiadającą pojęciu oka 
idealnego, tylko stosunkom zwyczajnym, dla czego 
właśnie oko takie pozwoliłem sobie nazwać prawi- 
dłowem zwyczajnćm.

O dkąd m iałaby się poczynać a gdzieby się koń­
czyła owa prawidłowość;, powiedzieć nie można, bo 
w braku ściśle um iejętnej zasady, naznaczenie g ra­
nic zależy tu ocl dovyolności. Ze jed n ak  w caiym 
zakresie tej praw idłow ości, od jć j największośei, 
aż do przejścia do pospolicie tak  zwanego krótko- 
widzenia, mnóstwo je s t stopni pośrednich, możnaby 
zatem ustanowić pewien stopień z którym porówny­
wanie szczegółowych przypadków  dawałoby wyo­
brażenie o względnej wielkości usposobienia oka 
do tak  zwanego dalekowidzenia lub krótkowidze- 
nia branego w pospolitem rozumieniu.

Posłużyćby do tego mogły podobne ja k  wyżej 
doświadczenia z optometrem, przy których jed n ak  
jednpśfiią, czyli m iarą porównania, byłby skutek 
otrzymywany przez oczy n ie idealne, lecz zwyczaj­
ne za prawidłowe uznawane. Za takie przyjąćby 
można np. ze S n e e l e n e m  każde, które litery kw a­
dratowe z grubością kresek równą '/5 wysokości, 
rozeznaje wyraźnie pod kątem 5min. Liczba stopni 
podziałk' zakryw ających się dla takich oczu wido­
kiem igiełki, byłaby liczbą zasadniczą optometru.

Przy urządzeniu o jakiem  wyżój się mówiło, 
byłaby ona oczywiście m niejszą od Żeby więc 
uczynić j ą  w iększą, a  tćm samem rozszerzyć moż­
ność oznaczania stopni w ich zwrocie ku krótko-
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widzeniu; należałoby ..przybliżyć igiełkę łub odda­
lić podziaikę. Z uwagi że szłoby tu  o przypadki 
coraz silniejszej refrakcyi, pierwszy sposób zda­
w ałby sję właściwszym od drugiego.

M ając oznaczoną liezbę s ta łą , oznaczanie donio­
słości każdego oka następowałoby tym samym spo­
sobem ja k  przy porównywaniu z oidem idealnem.

c) Oz>iacs&nia -według o ftm n e tm  S ta m p k erA . - 

Gdybyśmy wreszcie optometr nasz zastosować 
chcieli najprościej, do celów praktycznych, miano 
wicie zaś np. w skazywać przy jego pomocy po­
trzebny^ dla oka badanego, rodzaj szkieł okularo­
wych: moźnaby temu uczynić, kadosyć przez robie­
nie porównawczych prób z optometrem wyżej opi­
sanym i optonietrem Stam pIIePa. Otrzymane w y­
padki nauczyłyby, jak ić j doniosłości wzroku zba­
danej tyra ostatn im , odpowiada dostrzeżona przez 
ta ,sam o  ok<y wielkość widoku igiełki rzimęnggo n ą P  
podziałkę optometru pierwsźego. Tym sposobem 
mógłby on mieć dodany w ykaz, na któyym. sto­
sownie do otrzymanego w ypadku doświadczenia, 
możnaby z.-Wiłi odczytać jak i j4Bt stan akoinoda- 
cyi i jak ie  okulary zalecieby wypadało.

Możnaby w prawdzie-zarzucić, !źe dctmiając sku­
tek optometru o którym  tu mowa, w edług porów ­
nawczych doświadczeń z optometrem S tam u feu a  , 
nnałby ' 011 w sobie niejako w adę pierworodną1} wy- 
nikająćłj1 z ucliybień nieodłącznycli prawne od do­
świadczeń dokonywanych :za pomocą tego tiśtatnie- 
g-o. Zarzut ten, w istocie słuszny, osłabia ’śiJę je d y ­
nie uwagą-, Ze w7 każdym razie grzech tleli pier­
worodny mógłby tu być sprowadzony do sw%j‘ naj- 
mniejszości; oznaczenia bowiem, na którycli opie­
rałby się w ykaz 'tiib łićzkdw y, m usiałyby być ro- 
biotić w edług doświadczeń przedsiębranych przeż 
osobji wiedkące dobrze o cb' idzie, ń a ’ce wilflj ba­
czyć,Jk czego przy nieb wystrze^aćby się ntdeżało.

Zresztą optometr urządzony na zasadzie rzutu 
obrazów' rozpierzchłych, phźy każdym  swoim zasto­
sowaniu mógłby być równie dobrze użyty dla’fóka 
prawego jak o  i lewego. Odwracającego tak, aż'ćby 
deszczułka szerokością swoją stanęła pionowo, po- 
działka zaś poziomo, mógłby on wskazać" stan za­
łam ywania promieni w kierunku pionowym. Na­
staw iając wreszcie'’żS'otworkiem szkła różnego ko­
loru, dał:iby'śię oznaczyć'z łatw ością’zdolność ako- 
rnodacyi odnó-śnie do promieni rozmaitej barwy.

d) O sfM ęzm iaprzy zmiennej odiegłfrśoi poOział- 
Jci. We wszystkich dotąd opisanych sposobach oko 
badane w patryw ać się miało w odległość nieskoń­
czoną. Ze zaś nie każde jest w stanie zastósować 
się do tej odległości, właściwie zatem przy usiło­
waniu dokonania tego, końozy |’sję tu musi na do­
prowadzeniu oka do stanu zupełnego spoczynku 
pod względem akomodacyi, tem safiibm na zasto­
sowaniu go do owej najdalszej granic^, w jakiej 

i jeszcze widzmćby ono mogło wyraźnie przedmioty 
odpowiednich różmiarów. W wielu razach, a mia 
nowicie u krótkow idząeych, zgadzać m ę  to może 

} właśnie z odległością punktów7 podziałkowycli, w in 
nych wszelako stan oka :od])ow'iadałby zawsze od­
ległości więksEej. W ynika’ ztąd niedogodność w se­
meni doświadczeniu, gdyż punkta podziałkowc ja- 

j ko położone przed równoczesnym kresem akomo- 
daeyuj.okazywać się muszą w okkęip-ich rozpierzeb- 
lycli, cfo, obok Tozrywmuia uw7agi przez wpatrywa- 

\ nie się oka w odległości dalsze,, sam ą podziałkę 
\ robić musi niewyraźną.

Moźnaby zatem doświadczenie wykonać w ten 
sposób,’‘'tiż^Dy zam iast stosowania, oka do nieozna 
czonej odległości po za stale umieszczoną podział- 

? k ą , stósowmć je  do podziełki nastaw ianej w najdal-
! szym kresie jć j wyraźnego widzenia. W tym eeln
< podziałka musiałaby być rucliom ą, t. j. tak osa­

dzoną, ażeby według potrzeby zbliżoną do oka lub 
od mego oddaloną być mogła.

wi Ponieważ tym sposobem przez uruchomienie- po- 
j działki przybyłby drugi eżynnik zmienił) , także juz
s nie od samego stanu refrakcyi oka ale i od liego

zależhćby musiał wypadek doświadczeń, mihnowi-
\ cie zńś- obszerność dostrzegalnego widoku igiełki;
< należałoby wię&przedcw7szysikiem w7])row7adzić w tej 

mierze popraw7k ę , przez sprowadzanie wypadku 
do1 fównńj zawsze odległości.

Ponieważ obszerność widoku zależy oduodstę- 
pu między ram ionam i'kąta  widzenia odpowiednie­
go temuż widokowi, odstęp za,ś ten staje się tem 
większym im w7 większej odległości uważa się od 

; wierzchołka k ą ta : widocznie‘zatem obszerność sa- 
l melgo widoku będzie też tem większą im dalszą 

będzib podziałka do którńj 'odnosi się? rzut obrazu 
igiełki, czyli co jednft,' zostawać ona musfew sto- 

\ sunku prostym z-ódłegłościążod podziałki do wierz­
chołka ką ta  optycznego. Nazwawszy np. szerokość
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widoku odpowiednią pewnej stałej odległości po- 1 
działki przez a ,  odległości, doświadczeniem w ska- !>
zanej przez b, odległość pierw szą' przez y.} drugą >

prze* |??®będzie i  — a zatem a z ^ ' \  Tc je s t

gdyby przy zastosowaniu oka do odległości sze- s
rokoś£ widoku była =  ó , to przy jem ganieni za­

stosowaniu, w odległością wynosiłaby ona przy-

ezem ocaywiście nie może być mowy o okręgach 
rozpierzchłych, gdyż nie idzie tu o widok rzeczy- j
wist.ego przedmiotu w odległości a, lecz jedynie o 
wielkość widoku jednego i tego samego obrazu na 
siatkówce przy odnoszeniu go do różnej odległości. 
Chcąc ł zatem wiedzieć ja k  wielkim byćby musiał 
widok w pewnej stałej odległośeibpodzialki, ;gdy ' 
wiadoma je st jego obszerność w 'oddaleniu w j a ­
kiem oko badane widzi jeszcze podziałkę wyraźnie; <
dosyć byłoby tę wiedoinąN^obszernośe' rozmnożyć <
przez ̂ stosunek ilorazowy obu odległości, a iloczyn 
wskazałby wielkość widoku szukaną.

Odległości o których tu mowa odnoszą się oo.zy- .
wiście do wierzchołka kąta  w idzenia, idzie więc ’
o to , gdzie wierzchołek ten przypada? Gdyby w 
miejsce widoków będących p rc jek cy ą 'd o  różnych 
odltigłośei tego samego ao brązu siatkówkipłstaly po< j 
za sobą 2 rzeczywiste przedmioty m ąjące spoiny
ką t op tyczny , ram iona tego kąta  byłyby w myśl
Hkm iholtza  liiiijami celowniczemi, wierzchołek 
zaś jego przypadałby w środkowym punkcie źre­
nicy. Źe jednak  nadmienione w idoki są jedynie od­
niesieniem na zewnątrz w rażenia odebranego przez ,
s ia tków kę, to za i dzieje sięW\v kierunku liuij łą ­
czących punkta pobudzone siatkówki z węzłem, 
czyli w kierunku liuij widzenia krzyżujących) się 
ja k  wiadomo w zjednoczonym węźle; wierzchołek 
zatem kąta  pod jak im  widok w każdej odległości 
dostrzegaćvsię daje, przypadaćby tu musiał w we- l
ź le ^ i według tego też ściśle biorąc, oznaczaóby 
należało sta lą  i zmienną odległość, podziałki. By- |
loby to w istocie koniecznem, gdyby nam szlo o s
“ścisłe, bezwzględne oznaczenie wielkości widoku \
w pewnej odległości stałej. Gdy jed n ak  idzie tu >
tylko o oznaczenia względne, mianowieie nie o rze­
czywistą wielkość, lecz Jedynie o proporcyonalne 
przyrastanie lub m alejie  widoku przy odnoszeniu ? 
giiodo pewnej odległości stałej, to zaś przyrastanie 
lub malenie w każdym razie działoby się równo, S

jeżeli tylko wychodziłoby się z punktu położonego 
zawsze w jednem  i temsamein miejscu; bezpiecz 
nie zatćm za punkt od którego oceniaćby należa­
ło odległość podziałk’, uważaćby tu można bądź 
punkt środkowy źrenicy, czyli cp j e d n o ,■ środek 
otworka trzymanego przed okiem, ile że tenże przy 
opisanem urządzeniu optornetru zastępuje tu źre­
nicę; bądź też punkt wierzchołkowy rogówki.
- - Gdyby w tym ostatnim razie b a  sta łą  odległość 
podziałki uważało się ja k  wyżej 25.0 mm. wielkość 
odnoszonego do niej wiuoku wynosiłaby ja k  wia­
domo, dla oka idealnego 3 mm. Z tą zatem liczbą 
porównywaeby wypadało wypadki w każdym ra ­
zie otrzymane.

Dodanie soczewki skupiającej ja k  w optometrze 
Stampfeka, mogłoby tu zaradzić niedogodnościom 
w ynikającym  z dale.kowidzenia.

,Sp(iflst{ma'iUe omyłki. W  NpjjS 29 na sfr.;2l!6' [fraeitzialee 
2giej wiei|sz\i 10 — 11 pil ,dohi ,z(tittiąst lormalie inąĘepij cvy-. 
tyć  formule.

P  0  G L i\ \)

N A RgCJD W  ZDROJOW ISKACH KRAJOW YCH
podczas pory kąpielowej i\ JS(>2.

osiuifi] na spniięozfUuiuieh.sza^ij^inowygh lekarzy nfiejAęblwcłi,

śkreslił i przedłożył Komisyi balneologicznej krąk.
Dr. J'. WAiisepAUEK
■ (jzlc/nek tćjx<i KJnnjsji -

iM Rdąg dalszy.)

Z e g e s tó w : JP . Dr. Gofio.ntwicz lekarz u zdro­
jów  tamecznych udzielił nam szczegółów nastę­
pujących :

Bawiło w Żcgestowie rodzin składających 
Się z osób . . . . 430.

Leczyło się osób . 170.
Towarzyszących słabym i zwiedzających zdro­

jowisko było osób 224.
.Służby różnego rodzaju 3G.
Porównawszy .cyfrę tegoroczną ze spisem gości 

kąpielnych z lat dwóch ostatnich ubiegłych, naby­
wamy przekonania, iż ruch chorych w zrasta, gdyż 
ilość, osób tegoroczna przewyższa prze,szłoroczną 
o 32, a zaprzeszłoroczną ® 50 osób właściwych 
gości leczących się, okoliczność najwymowniej porę­
czająca znamienitą skuteczność wód żegestowskieb.

Mężczyzn chorych było .80, niewiast-70, dziooi 
obojga płci niżej lat dziesięciu
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Niedokrewność z całym swym orszakiem zbo 
czeń następ o w y ch , i wady trzew brzusznych 
stanowiły przew ażną ilość chorób m iędzy gośćmi 
zdrojowymi zauw ażanych, praw ie drugie tyle do 
Żegestowa przekazanych wynosiła liczba chorych 
piersiowych mianowicie z nieżytem oskrzelów dłu­
gotrwałym  i gruźlicą płuc poczynającą się , które 
to cierpienia znajdują w wodzie żegestow skiej, 
szczególniej w alkalicznych składnikach źródła 
Maryi, jak o  też w nader sprzyjających w arunkach 
klimatycznych zdrojowiska teg o , lek niemal swo­
isty (? ) , również choroby części rodnych niewie­
ścich oraz cierpienia gośćcowe i dnawe dostarczały 
nic małego zastępu gości zdrojowisku żegestow- 
skiemu.

Dr. GrOUOJiswicz gani i to słusznie nioumiar- 
kowane picie wody tutejszej przez gości kąpielo­
w ych, dodając nw agę, źe dowolne użycie tych 
wód, nie uchodziło nigdy bezkarnie, lecz mimo to 
potęga przesądu była dotąd silniejsza niż powaga 
nauki i żywe dośw iadczenie! żałuje n ad to , żc muł 
źródlany i borowina leśna w k tó rą  Zegestów obfi­
tuje, dla braku  stosownych urządzeń w łazienkach, 
nie m ogą być w tym stopniu spożytkowane, ja k  
na to zasługują przez swe wysokie znaczenie te ­
rapeutyczne,'‘Jśmwnież nie urządzono jeszcze dotąd 
kąpieli natryskowych z ich rozmaitemi odmianami.

Sprzedano wody 360 skrzyń ze zdroju Anny, 
i 60 skrzyń wody ze zdroju M aryi, razem 420 
skrzyń po 40 flaszek, czyli 16,800 flaszek opatrzo­
nych etykietą nazwisko zdroju i rok napełnienia 
w yrażającą , a koło 3000 bardyjów ek (flaszka duża 
przeszło półgarnca w sobie mieszcząca), wudy że­
gestowskiej spotrzebowauo tego lata w okolicy n a j­
bliższej zakładu.

Kąpieli udzielono 5420 w 12tu łazienkach.— 
siedzeniowych 800.

Mułu źródlanego z borowiną żelezistą spotrze- 
bowano razem  na obkłady miejscowe garncy 530, 
wody m aryjenbackićj kamionek 60 , gorzkiej 30, 
żętycy kw art 1600.

M leka słodkiego oraz ' koziego podawanych 
w celu leczniczym przeszło 400 kwart.

Do uowych nabytków roku upłynionego zali­
czam y:

1) Zaprowadzenie narządu do ogrzewania wody 
do picia przy źródle.

j  2) Rozszerzenie plantacyi.
Keszta zaś pozostaje m statu quo ante.

■Do życzeń które JP . Dr. G o g o j e w i c z  przed­
staw ia, na leży : ażeby prócz starannego dozoru nad 
całym zakładem , przedewszystkióm rozszerzono 
zbiornik dostarczający wody der łazienek, i aby 
zaprowadzono kąpiele natryskowe.

Uwaga Komismji balheologiaźnej: Powtórny roz­
biór chemiczny wszystkich źródeł, tudzież stósow- 
niejsze napełnianie flaszek do przesyłki przezna­
czonych, do słusznych i pilnych wym agań należy.

Stósując się do program atu ja k i sobie Koinis- 
sya balneologiczna zakreśliła, aby nie tylko spra­
wozdania z krajow ych, lecz i z pobliskich ościen­
nych zdrojowisk przyjąć do wiadom ości, Kolega 
JX . Dr. J a n o t a  Członek Komissyi balneolog, przed­
łożył nadesłane sobie sprawozdanie JP . D ra W o­
l a n a  lekarza u zdrojów bardyjowskich, z którego 
najciekawsze ustępy na mocy postanowienia Ko­
missyi balneologicznćj, do ogólnego poglądu wcie­
la ją  się.

H a rd y  ■ ó w : Od roku 1856 począł się Bardy- 
jów  wydobywać ze zapomnienia i zaniedbania, 
wiadomo bowiem, że dawniej stawiano Bardyjów 
co do skuteczności jego  szczawy żełezistej obok 
Pyrmontu.

1856i było u wód osób 186.
1857 >• 11 11 285,
1858 11 11 1' 46sr.
1859 11 11 11 479.
18g0 11 11 11 630'
1861 11 11 11 4&§d
1862 11 11 11 765<

Gości właściwych na kuracyą przybyłych było 
tego roku 232, uważano na nich 428 chorób rozma- 
'tych, gdyż jeden  chory często miał więcej chorób.

Rozdano kąpieli ciepłych . . . .  8172,.
mianowicie w pomieszkan ach . . . .  595,
w łazienkach zakładu  .............................  4623,u-
dla Bardyjowian i uboższych . . . . ; ,  2057, 
b e z p ła tn ie ............................................................  897.

Natrysków zimnych z wody słodkiej zw yczaj­
nej spotrzebowano 996.

Choroby w Bardyjowie najczęściej dostrzegane 
są : z chorób k rw i: niodokrewność i błędnica, z cho­
rób trawienia i odżywiania: nieżyt żołądka same­
go lub w połączeniu z nieżytem je lit przeciągłym ;
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wrzody przeszywające w żołądku, czerwiwośe, 
nabrzmienia wątroby i śledziony. Z chorób części 
rodnych: zapalenia macicy, jajników , krw otoki ma­
ciczne, brak odchodów miesięcznych, utrudniona 
miesiączka, skłonność do poronienia, a nadto ob­
fity odpływ m iesiączki, uplawy b iałe , obrzmienie 
macicy, opadnienie J H f f l ,  niepłodność i nadczu- 
łość części sromnych (p ru r itu s ).

Z chorób nerw ow ych: draźliwość chorobowa 
nerwów, zapale nc rdzenia pacierzowego przeciągłe' 
pląsy św. Gwidona w mniejszym stopniu, padaczka, 
macinnica, śledziennica, porażenie całkowite i czę­
ściowe, połowiczny ból głowy.

Z chorób skórnych: wrzody ocieklinowe, łuszcz, 
wypryski, świerzbiączka, liszaj, potuica (hyperhi- 
drosis), łupież pstry i (fp ityńasis verm.cdlor).

Po wyliczeniu szcze'gółowem chorób które wBar- 
dyjowie się w ydarzały , dodaje Autor do każdego 
działu chorób krótkie lecz treściwe i praktyczne 
uwagi, z których najgłówniejsze przytaczam  :

I. Skuteczność wód bardyjow skich w niedokre- 
wnośei ij chorobach z nią połączonych, lub z niej 
początek biorących je s t niezaprzeczona.

Z początku znoszą chorzy tylko m ałe dawki, 
postępując powoli do 4ch lub 6ciu kubków dzien­
nie, (po 4 uncyje).

Doświadczenie okazało także, iż podczas gdy 
jedni wodę prosto ze zdroju z przyjem nością p iją , 
innym takow a spraw ia odurzenie; tak że letnio 
pić ją  są zniewoleni. Inni używali jć j z dobrym 
skutkiem, gdy dolano mleka lub serwatki owczej, 
byli i tacy chorzy, którzy wód tutejszych nie zno­
su i na czczo;, ci używali je j dopiero po śniadaniu, 
łub w kilka godzin po obiedzie. Ztad wynika, że 
pod względem użycia wód bardyjowskich je s t rze­
czą uiemożebną, podać ogólne przepisy, lecz wy­
pada stosować się do osobmczości chorego, a  za­
tem niewłaściwą je s t rzeczą, jeśli niektórzy leka­
rze z zupełnem pomijaniem lekarza zdrojowego 
przepisują chorym, ja k  sobie m ają poczynać w zdro- 
iowisku.

Chorzy cicn mcy niedoltrewność z dobrym skut­
kiem kąpią się we wodzie u zdrojów tutejszych 
ogrzanej najw yżćj do +  30° R.

Co do drugiego szeregu chorób traw ienia i od­
żywiania doświadczenie okazało, iż w m iarę ja k  
chorzy cierpiący, nieżyty żołądka i je lit poczynają

znosić w odę, ustępują objawy nieżytowe, łaknienie 
■ wraca, a odchody s ta ją  się prawidlowemi. P rzy  

uporczywych biegunkach musiano uciekać sin do 
l leków , aby chorzy nie tracili czasu do używania 

wód stosownego.
Chorzy z wrzodami przeszywającem i w żo­

łądku, o tyle wyleczonymi zostali, iż ustąpiły bóle 
w okolicy żołądka i w ym ioty, i prawidłowe n a ­
stąpiło odżywienie. Chorzy ci pili przez 4 tygo­
dnie wodę ze zdroju doktorskiego, m ięszauą z o- 
grzanem  mlćkiem przez dalsze cztćry tygodnie zaś 
używał tym samym sposobem wody ze zdroju 
głównego. U chorych cierpiących czcrwiwość już  
po kilkodniowem stósownem użyciu wody zc zdro­
jów  tu tejszych, pojawiały się w kale czarniawym 
glisty , a w czwartym tygodniu dzieci nabierały 
wejrzenia zdrowego.

Nabrzmienia w ątroby i śledziony m alały dopiero 
po 4 — 5 tygodniowym pobycie u wód tutejszych, 
ustępując późi i ej w zupełności. W dwóch w ypad­
kach nabrzmień w ątroby chorzy nie znosili wody 
bardyjow skiej, pili zatem 4 do 6ciu kubków wody 
cegiełeckićj dziennie, inni pijali zrana*V 'do  4ch 
kubków tejże wody cegiełeckićj, a po obiedzie taką, 
sam ą ilość wody ze zdroju doktorskiego. Zacho­
dziła także nieraz potrzebll.' zażywania soli karls 
backićj, mianowicie w początkach leczenia. Kąpiele 
ciepłe przyczyniały się u tych chorych wielce do 
osiągiiienia skutku' pożądanego.

Pogląd na trzeci szereg chorób części rodnych 
, przekonywa, że m ała tylko liczba chorych zawie­

dzioną zostaje w zaufaniu swojem do wód bardy- 
i jowskich. W m a rę  trw ania cierpienia leczenie trw ało

6 do Smiu tygodni. W ażnym czynnikiem w lecze­
niu tych chorych są kąpiele cieple, szezególniój 
siedzeniowe, i natryski maciczne.

Leczenie chorób nerwów, stanowiących czwarty 
■>' szereg, wymaga wielkićj ze strony lekarza zdrojo­

wego cierpliwości, oprócz natrysków  zimnych za- 
lecano tym chorym kąpiele iłow e, tudzież kąpiele
z wodj ze zdrojowisk zmięszanej ze słodem , na-

, koniec zastósowano zimne obw inięcia, ełektryez-
s uóść i t. p.

W chorobach piątego szeregu, to je s t skórnych
\ zastosowano wodę ze zdrojowisk w kształcie k ą ­

pieli, natrysków , obm ywań, obwijań i okładów ; 
w niektórych przypadkach użycie azotanu srebro-
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wego stało się nieodzownem. Doświadczenie stwier- j
dziło dostatecznie, że woda bardyjow ska w niektó- \
rych chorobach skórnych ( ? )  bardzo dobrze skut­
k u je , kw as węglowy pobudza i podwyższa żywo- ?
tność skóry, a składniki alkaliczne, w które zdroje '
bardyjow skie obfitują, rozm iękczają skórę i uspo- ' 
sab ia ją  j ą  do wsiąknienia pow ietrza i leków.

(I). n.)
WYCIĄGI

Z E  i S Jl L E  K A R S K I  O H.

O j/o rażeniu pogtgpowem m ięśn i językow ych ., pud- 
iiiebienUnoych i wargowych.

W roku 1860 pierwszy D u ch en sE zwrócił był 
uwagę lekarzów na tę szczególną postać porażę- ź
nia. T kousseau uważał dotąd 6 takich przypad­
ków7, pierwszy ju ż  w r. 1841 nie poznawszy w7tedy 
jeszcze osobliwości tej choroby. Pospolicie pojaw ia 
się nasainprzód porażenie języka. Trudność lub 
niepodobieństwo przyeiśnienia końca językow ego 
poza górny rząd zębowy, a grzbietu językow ego s
do sklepienia podniebieuiowego nadw erężają wy- ^
mowę pewnych spółgłosek. T e zrazu niepozorne ^
przypady , przybierają wnet piętno wybitnie cho­
robowe. Przyłączają się trudności połykania, zwłasz- \ 
cza cieczy, usta napełniają się śliną ciągłą, lepką 
nieustannie spluwaną. Niebawem i łykanie pokar­
mów stężałych staje się równie trudnćm ja k  cie­
kłych, a tych ostatnich w yłącznie, całkiem uiepo- 
dobnem. Porażenie mięśni podniebieniowycli zwięk­
sza zboczenia czynnościowe wywołane już  poraże­
niem języka. Wymowa się zm ienia; głosek B  i P  
nie można wymówić. W dalszym postępie cierpie­
nia ulega stopniowo porażeniu mięsień obrączkowy 
ust (orbiculai’ii oris). Z początku doznaw ają cho­
rzy niejakiej trudności w wymawianiu samogłosek 
O i U, później niepodobna ta k ie  wymawiać K  i ./. 
Jak  skoro chorzy słów więcej składać nie m ogą, 
ro mowa w najwyższym stopniu ich męczy, czują 
się znużonymi, głos ich mdleje. Choroba przebiega 
bez gorączki. Łaknienie utrzym uje się przytćm, ;
w ładze umysłowe pozostają całkiem nietknięte.
11 kobiet uważano skłonność do rzewności, do łez, 
co jednakże wypływało tylko z uczucia ich niedoli.

Przebieg jest zawsze przewlekły. Naprzód na­
gabyw ane byw ają mięśnie językow e, potem pod- 
niebieniowe, a w końcu obrączkowy ust. Nigdy7 
choroba się nie cofa, nawet się nie zatrzymuje. 
Rokowanie je s t zatem smutne. Rozpoznanie zrazu
jes t trudne, później cechujące przypady są  dość r
wybitni! by ich nie pomięszać z innemi choroba­
mi. Oględziny pośmiertne w jedynym  przypadku 
w którym do tego przyszło, nie zdołały wykazać ża­
dnych zmian. Przyczyny są niewiadome. Leczenie, 
także zapomocą elektryczności nic dotąd nie wskó­
ra ło : zawsze następow ała śmierć.
((Jaz. des H bpitaux 1863 N .1 2  i 14. Cm trbl. 1863.16).

Badanie skutków wymiotnicy ( Ipecacuaaha).
. G. PjścHOLtER zamierzył badać skutki Ipeka- 

kuany z pominięciem wpływu je j wymiotnego ja k o  
dostatecznie już  znanego. Używał do doświadczeń 
królików i żab. Ipekakuana szczera pem ety n a też  
same dały mu wypadki. Ilość tę tna i oddechów 
spadła znacznie u królików po dawkach 5ciu miligr. 
aż do centygr. emetyny. P łuca po śmierci okazy­
wały się zawsze nader blade. Ciepłota zewnętrznych 
części ciała zniżała się o 1° —  3°, podczas gdy 
w jelicie odchodowem była niezmienną. Pojaw iły 
się wysilenia wymiotne, przekrwienie żołądka i wyż­
szej połowy jelit, cukier wątrobowy znikł. U żab 
które zatruto a potem głowę im ucięto, szczypanie 
skóry nie' wywołało odruchów , nerwy ruchowe i 
mięśnie pozostały mało drażliwemi. P. przypisuje 
zatem wymiotnicy skutek stępiający (action contro- 
stimniunte) który także widywał u ludzi (po daw ­
kach 2 —  4 graimnowycli na 120 grainmów płynu 
po łyżce co 1 —  2 godziny).— (Gmnptes rm dus IW . 
771 —  773. Centmlbl. N . 16. 1863).

Boudiit: Niebezpieczeństica z małżeństw zawiera- 
nyc.h m iędzy pu/crewiiemi: w pły w ich na powiększenie 

liczby głuchoniemych. .
Małżeństwa między pokrewnemi wynoszą w e 

Francyi około 2°/0 wszystkich małżeństw, gdy tym ­
czasem potomstwo głuchonieme z takich związków 
w porównaniu z liczbą ogólną wszystkich urodzo­
nych głuchoniemymi wynosi w Lugdunie najmniej 
2 5 % , w Paryżu 2 8 % , w Bordeauy 3 0 % . -

Mnogość głuchoniemoty zwiększa się w m iarę 
bliższego stopnia pokrewieństwa rodziców ; w m ał­
żeństwach między bracią a siostrami ciotccznemi 
lub stryjecznemi je s t 18 razy większa, aniżeli w 
związkach pospolitych, 37 razy w małżeństwach 
między stryjem lub wujem a siostrzenicą lub sy ­
now icą, a 70 razy po ślubach między bratankam i 
lub siostrzeńcami a ciotkami. W Berlinie na 10,000 
katolików przypadali. 1 głuchoniemych; na 10,0<30 
ehrześeian będących ponajwiększćj części prote­
stantami (i; na 10,000 żydów 27 głuchoniemych, 
t. j. tein ich więcej, im więcćj religia ułatw ia śluby 
między pokrewnemi. W krainie zwanej Jow a (w S ta­
nach zjednoczonych Am eryki) liczono na 10,000 
białych 2 .3 , a na tyleż niewolników 212 głucho­
niemych. Całkiem zdrowi rodzice mogą spłodzić 
dzieci głuchonieme, podczas gdy rodzice głucho­
niemi lecz nie pokrewni nader rzadko miewają, 
znowu dzieci głuchonieme.

Głuchoniemota wzmaga się w sposób uderzający 
w miejscach, gdzie zachodzą naturalne przeszkody 
krzyżowania się małżeństw, (w Korsyce 14, w Al­
pach górnych 23, w Islandyi 11, w Kantonie Ber­
neńskim 23 na 10,000 mieszkańców7, podczas gdy 
liczba ich we Francyi wynosi tylko 6). W Europie 
wynosi liczba głuchoniemych ogółem około 250,000. 
Małżeństwa między pokrewnemi obwiniane są prócz, 
tego, że .sprowadzają u rodziców niepłodność i po­
ronienia, u dzieci bielactwo (A lbinizm ), choroby
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umysłowe, głupotę, zapalenie-syatkówk' barwikowe, 
(re tim /ia  pigmentowa) i inne ułomności: jednakże 
zbywa jeszcze co do tych okoliczności na dowodzie 
liczbowym.—  [Cimptes m idus L IV . 12Ql>— 1210. 
C m m m . IM S . 16.

R O Z M A I T Oi S CJ .

Niedostatki publicznej służby zdrowia w Polsce 
Kongressowej.

('Kiąg dalszy.)

W ięźniowie nietylko m ięsa , ale nawet znir. na mięsie 
g0towsii«h4iigdy ■■nie'Jedzą. Xa żywność dla nich przeżńaozo- 
nc jes t dziennie groszy lltSfe, procliikta JJrwnoSeł11 dostarcza 
j»ki Bwlnfffl! staroźirkonny, ktoi-^hiiisi chofriirż griTśz fia -każ­
dym więźniu dzSennfk'zarobfó. P izy największej więrfdaiiiości 
produktów niepodolinałia łęcórfę. daić więźniowi 'łV;VjfłtciA5’niti< f̂- 
sziij, byle dostatecznej do wyżywiehia straw y. To też zupa 
więzienna rzadka i naclljd małą ilo^S pożywnych cząstek w so- 
bioj zawierająca^ brudna i poczerniała od .gotowanUw.w żela- 
ziiygn kotłach, nicfciaehęc* zwicdzajijcego więzienie do popró­
bowania- jój, h o ,sam widok tćj/.e sprawić może mbomiiuicy!}. 
Kozbiór elunn-iozny takiej zupy przedstawiłby nam ciekawe 
.rezultaty. ■ . ‘ - ■ ■ - • .

I to tak karmieni są nietylko c i , którzy jn y  piznani są 

za winnych i jakcł tacy karę, cierpią, a le  i ci, którzy dopiero

0 spełnienie prze.stępSJw%są podejrzano a więc tćm bardzKi- 

na utratę zdrowia skutkiem złyCłn pokarmów narażairi być 

ni o.’ powinni.
W więzieniu o ffaWSm moWąffbrak oddzielnie i stósownio 

urządzonej inlirmoryi. K ilka  eelek uierożiiiących się w  niczóm 

od innych. służy za noinicszcaeiue ejiorypli więźniów. W  każ- 

dój .nuejcj się dwócli. .
O lekarzu więziennym możnaby to samo powiedzieć, cp

1 o szpitalnym
W ięztenic każdoinicsięcznic rew idowanc jest przęz urzę­

dnika. administraęyjnego i sądowego, którzy protokół rewizyi 

przygotowany podług raz przyjętej loriuy podpisu,ią. Lekarz 

powiatu do takiej rewizyi wzywanym  nie bywa. WizytyErogo 

w więzieniu nie zawsze są chętnie widżihiTe prżęz' nadzorcę 

i lekarza •więżilMilcgOjrt I
Ardtzta policyjne poił względenS czystości, temperatury i 

suchości atmosfery wiele pozostawiają do żyezenia. Karratc 

nie aresztowanych, jeżeli dlriżój nad godzin l ż  są przetrzy­

mywali em i, częstokroć zaKro^ f ^ o na Wotlaiiiu im kawałka 

cłile^a^rfeifnego. Kto ma ", nich głosĘ  ja k i , nrozo^oliie za 

opłaceniem się rtŚTOżnbimi polipya'ino'wi żywność zakupić.

W  ])rz5'kn?Bj§™m położeniu jdk co do szpitali fstawi*d “le­

karza powiatu dalszy1 ciąć §. 15 (instrukem ifrait"?oWi zje - 

nLd: „gdyiiy lekarz powiatu dGSSrztegł ‘śłżhzĄólnięj ważno nie­

dogodności pod względem pólfCyjm^lAarslSm w litrzymywa 

niu więzień i aresztów, powinieif'o takowy cli w prost donieść 

nietylko urzętiowi łełćarSkioniii^g-ubfentialiifnini, lecż‘ oJaz głó­

wnemu inspektorowi słitżby zdrow ia'1. ̂ S te r a ł®  trzymając 

się tego przepisu, lekarz powiatu musiałby często bardzo do­

nosić o rożnych uchybieniach władz i występować jako skar­
żący władze policyjne, administracyjno, siadowe, lekarza szpi­
talnego i więziennego. Kjoby na tćm zyskała lud*zkońć, hyS 
giena i policy'a łekurska, nie wiem, to tylko pewna, że lekarz 
powiatu uznaiiyby był za człowieka niespokojnego, w ciągłej 
z njiej^Ocrweiiii władzami pozostawałby kołizyi i na każdy m 
kroku przez nie byłby' szykanowany.

Na dowód tego przytaczam fakt autentyczny, jaki miał 
mirjsOjJI w jedne-rii z miast ipowiatowyoh:

Obrażona miejscowa polioya na lekarza pou latu żauozy- 
iiioiic jirzez tegoż doniesienie Naczelnikowi o niektórych jej 
nadużydincli na szkodę zdrowia publifcanago, złożyła raport 
Sądowi policji poprawczej treści następująca): „W  dniu dzi­
siejszym zmarł nagłą śmiercią urzędnik N. prawdopodobnie 
z czao-naj krśsty , która >mu sięiąolijawiłałpo użyciu mięsa, ja ­
k ie, wnosić-ruależy, peelioriziło z bydlęcia il-iezilrowego. do­
tkniętego kiirbunkułem. Ponieważ lekarz powiatu trudni się 
rewizyą by dła na rzeź iniżeznaozoncgoj Jbinn więc przypisać 
należy prźyfczynę śmierci pana N .“ Bsnowa riESpilhi szybko 
rrt2e!feła się po calem mieście i rzuc-iła taki ]iostraoh na miesz­
kańców. iż ci 'gotujące s i‘« w dniu tym mięso na obiad z garn­
ków' powyrzucali, złorzecząc wd najwyższymi stopniu le-ka-rzo- 
wi. MiniO' to, że niedorzeczność raportu i chęć-.szkodzenia le­
karzowi '-była raź, nadto wyiiaż.ną — gdyż w owym aćasie ża 
dna choroba na M dło  nie objawiała sic ani w mieście ani 
w okolicy^ fi istotna przynzyua śmitnlfei zmarłego znana by ki 
wiciu osobom , w tćj liczbie i -teioiikom sądu — dla uspoko­
jenia tfśdna-k publiczności należało coś przedtfięswjąść; zarzą­
dzono więc 'śledztwo sądowo - lekarskie. Sąd policyi prostć.j 
z trzema lekarzami miejscowymi (z Iry łąE en iem  le.karza po­
wiatu) zszedł do iij.ieszka.nia zniarłsco, i tam po odębraniu 
zeznania od,,ż,ony, domowników i Lekarza jednego z trze,oh 
obocnycli, który miał zmarłego, w JjurMyi, oraz po obejijzeniu 
trupią powziąwszy micmydii1(^przckoiiaiij»,iJże pąn \ .z u p ę ji iię  
z innój ohoroljy, n.jnic czarnej kąosty^.zimirl śmiercią ąatural 
ną; bez przystąpienia .do^ickuyi wysiał pozwolenie pochowa­
nia zwłok,.on tóż^egio fjatnego dnia dapełnionęiii zostało. Nie­
zaspokojona tćm .jiublicaijość głównie, z tfigio powodu, .że sek- 
cyd nio .zrobiono, imięs.a i nastopnycli clpi kupować nic chciała, 
obwiniając sąd o niedokładność śledztwa. Pow tórnię, więc za­
rządzono takjij.yc, zwłoki eąluiinowmno, n 1111 nich .wykonana 
sekcja  w ykazała, żo pan X. zmarł skutkiem .zapalenia płuc 
i osierdzia. Publiczność powoli uspnkąjać się zaczęła, polieya 
tylko niezadowolona z wy.piaflku śłodztwm głosiła, że sprawę, 
całą zatarto. I.ek iira‘powiatu, którego potępić usiłowano) ż.a- 
dntij nie miał drogi do posziilciwiuiia krzywdy' przez miejsco­
w ą noliaysąń*obie wyrządzonej.

SSsktify.-r&s. urząd^ejiie 'Bpiniosjsczg'), dlą sąkóijlckarzejpa 
prowincyi najmniejszego wpływu n ię , mięli. lustrukcya nie 
wdożyła na nich obowiązku zwracania uwagi, czy pomics.zęze- 
nja, te jiiie, siŁjzbyt przepełnione, jak  .to się c-zęsto zdaii'/^; czy 
s ą , należjsęie zimową parą .opąlaipi, i t. p. Karmienie uczniów 
po konwiktach r/ąwnież jjip wchodziło dotąd w .ąak rcs nad­
zoru lekarskiego, j,

Cmefi/arse. Podług §. iUlfi przepisów względom grzebania
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zmarłych, nadzór naii cmentarzami i zarządzcnieitem wszyst- 
ki(!in,^co się do nich odnosi , należy do dozorów kościelnych 
i bóżnieznycii.

gJfBTęęądzcnie i utrzymanie cmentarzy grzebalnych pod wielu 
względami ule odpowiada warunkom hygienioznym iizbacza 
od istniejących przepisów. Cmentarze częstokroć przy drogach 
byw ają położone i w blizkości miejsc zamieszkanych. Cmen­
tarz katolicki w mieście S. od stromy wschodnićj i południo­
wej otoczony domami m ie sz k a ln e m io d  k tór, cli tylko drogą 
oddzielony, flgrodzenie wielu cmentarzy znajduje siętw jak  naj- 
gąrSisynASStiuiio. Drogi i ścieżki zarośnięte, podział na sekcye 
oraz porządek w grzebaniu rzadko gdzie .śfiiśle zachowany. 
Na mogiłach słupków z numerem porządkowym nigdzie nie 
widziałem. Dziad kościelny (często pijany) dowolnie nieraz 
wybieraiimicfjjipeiiilo kopania grobu. Zdarzyło mi Się widzieć 
na cmentarzu dól świeżo wykopany dla dorosłego zmarłego, 
zaledwie 4s)śjilstóp głęboki a rianszurokość taki, iż trumnę za­
ledwie przepchnąć było ‘można. Przy odkopywaniu tego dotli 
dziad wydobywał kości sSJutwiałemi częściami miekkiemi po­
k ry te , z bolćti odkrył dwie trumny jedna na drugiej Jeżące, 
to ijast mniejszą na większej, nad teini trumnami ziomi było 
galedwiCistóp w jećinjm  końcu wykopanego dołu ukazy­
w ał się, jesżcztkróg Irzeoićj trumny. Z tego wnosńhiimożnn, 
jak  wiele' dziad dbał o wykopanie dołu należytej głębokości 
i o zachowanie przepisanych odstępów.

Dodać tn P e ssa R  winienem , iż po prowineynch środki 
dążąee do zabezpieczenia grzebania ludzi w staniei' pozornej 
śmierci będących nigdzie nie są przedsiębrane. Poświadczeń 
rzeczywistości śmierci nikt nie dopełnia; oiała zmarłych wy­
znania mojżeszowogo grzebane są zaraz po nastąpionój śmierci.

Cytowany §. liJO przepisów wzglętleńi' grzebania zmar­
łych, oraz §. 7 instrukcj i, obowiązuje lekarza powiatu: ęĵ jzu- 
wać nad zacliow- waniem co do cmentarzy i grzebanin zmar- 
lyćli, wydanych w tej mierze yp-zżpisów, odnosić się do W iadz 
wbrściwycłi i żadne, aby przepisy te wykonano) a  w ra-zie 
przeciwnym donieść o tern urzędowi lektiTśkiomu11. Dekarz po­
wiatu znosi się więc z W ładzami polieyjiićnii, urzędnikami 
stanu cywilnego, z dozorem kościelnym a nawet z proboszczem 
parafii; dobrze jeśli jak i talki rezultat Swych ollezw otrzyma; 
na tein jednak poprzestaje, bo brak odwagi cywilnej nic do­
zwala mu odnoszeniom się do W ładz wyższych naraź;®] na 
siebie jeszcze i władze duchowne. '

Rzeźnie i ja tk i .  Po wsiach i m iasteczkach nienui żadnej 
kontroli nad rzezią bydła i nad jakością sprzedawanego mię­
sa. Rzeźnie zaledwie po m iastach powiatowych i okręgowych 
istniejące wiele pozostawiam? do zsęzenia pod względem n a­
leżytego ich urządzenia i czystego utrzymania. To samo po­
wiedzieć można b ra tk a c h , w których gnijące resztki m ięsa, 
krwi i nieczystości a częstokroć i padliny1 szczurów zarażają 
powietrze.

Trudniący się rzezią bydła starozakonni szlachtnją tako­
we według swoieli religijnych przepisów, co jes t przyczyną, 
iż bydle długo przed śmiercią się męczy, traci wiele krwi, a 
mięso 7, bydła w taki sposób szlaehtowanego staje się mniej 
smaczne. (D. c. n.)

Kucli w zdrojowiskach krajowych.

Po koniec (Sfćrwcn r . 'b .  przybyło do K r y n i ó y  stron 
84, do których naiezllfo osób t79 ;'uo  S z c z a w n i c y  stron 152, 
liczących ogółem osób ,248.

Uroczystość 501etniego zawodu lekarskiego.

Przed miesiĘcom' obchodzono w Powiecie Iładzyńskim 
óOletui jubileusz zawodu lekarskiego J ana Oświatst K ocha 
z Tulnik, uSżtabSjJek&rza b. wojsk polskich, ozdpjbioncgo krzy­
żem zasługi wojskowej i wielkim medalem srebrnym b. To­
warzystwa Rolniczego. Dla,ąiqzczenia dnia tego, koledzy, jsą- 
siedzi i przyjaciele złożyli summę złp. 30(30 jako  fundusz' że­
lazny kassy wspawjia podupadłych lekarzy, ich wdów i sieBłż? 
stosownie do cz.ego kwoki ta  zapisaną .została w nadmienio­
nym pod imieniem .Iana Oś,wiatv K p o n A , jako wyraz
szacunku jego Sąsiadów i przyjaciół.

Wybór Dziekana Wydź. lek. na rok przyszły.

W ydział lekarski na óbsredzeniu swojem w d. 11. b. m. 
w ybrał na rok przyszły na swego Dziekana Prof. DrSiJ. Majera , 
w roku bieżącym również pełniącego ten urząd.

S i  o p i i u  D o k fo ra  M edycy n y  udzielony został w IJni 
wersytecie JagieliTmskim na dniu 11. i), m. JPanu .Janowi 
.P.tli KÓSIŃS1U KM i ■.

K sięg o su sz  w  G a lie y i.

W drngićj połowie Czerwca r. b. księgosusz pojawił się 
na nowo w okręgu rządowym Lwowskim w Zamościu w Zło- 
ezowskićm, natomiast ustoł w Krzyw eńkachrSuchodole w Gzort- 
kow skiem ; trzy więc miejsca dotknięte są j eszCże zan !5 ą , 
mianowicie Kolendziańy w Gzórtkowskiem. Kutkorz i Zamo­
ście w ZłoCzowskiem, w których atoli nie ma juz obbcńie 
chorych na księgosnsż bydląt.
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X AJ NOWSZE DZIEŁA POLSKIE.

G u d w i k a  l l i r ś c h f e l d ą  Angiologia, czyli opis układu n a ­
czyniowego człowieka W  W arszawie. Jestto  dalszy ciąg 
w ydanego, przed dwoma laty opisu nerwów i zmysłów.

K o n s t a n t e g o  hr. T  y e n h a u z a , Ooiogia ptaków polskich, 
wystawiona na lęO.ciu tablicach rytych na miedzi i kolo­
rowanych , do których opisy, ułożył W. T a c z a n o w s k i .  

W W arszawie. 8vo. str. 524.

Powyżsęp dzieła nabyć można w Księgarni D. 11. 
1 'r ie d k ‘in a  w Krakowie.

»


